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Piąte kura, socaliści 1 żydzi 


Wybory z piątej kuryi odparły często 
powtarzany zarzut, Że parlamenty austry- 
achie nie reprezentują prawdziwego ludu. 
Pokazało się owszam, ża znane typy posłów 
austryackich: órednlowicezni chrześcijanie, 
zańciankowi szowiniści, brudni spekulanci 
1 samoluby, głupcy i nioucy są wiernem 
odbiciem duszy ludów Austryi. Piąta kurya 
potwierdziła smutną prawdę, że dotychcza- 
sowe reprezentacye austryackie byly szczerze 
ludowemi, ża ludy Austryi nie są lepsze od 
swoich wybrańców. Piąta kurya okazała 
siç godną swoich czterech starszych siostrzęc, 
0d których w wielu wypadkach zapożyczyła 
sobie wprost kandydatów, a tylko w glu- 
pocie prześcignęła je Wszystkie. Typowym 
J€) reprezentantom a zarazem sygnaturą 
nowego parlamentu jost Wedral i Mitter- 
mayer. Oni to i im podobni reprezentować 
będą etykę i inteligencyę ludów Anstryi w 
XX. atuleciu. Przy pomocy piątej kuryi 


glupota i reakcya wyszła z wyborów 
olbszymio wzmocnioną, a przeciwwagę 
potężnej falangi średniowiecznego zaco- 


fanstwa 1 nietolerancyi stanowić będzie za- 
ledwie Kilkunastu prawdziwych demokratów 
% wyższą etyką społeczną, z umysłem 
Nięgający dalej w przeszłość i przyszłość, 
a nieprzytłaczonym egoizmem chwili lub 
miejeca, krwi lub wyznania, lecz bujającym 
wysoko nad całą ludzkością. 
Balwochwałcy ludu zostali zawsty- 
dzeni, Nie mają oni nawet tej pociechy, 
ażeby Skandaliczny rezultat wyborów przy- 
pisać mogli brakowi uświadomienia. Jak 
gdyby dla ironii najbardziej w monarchii 
uówiadomiony prolctaryat upodobał sobie 


Mitiormayerów, podczas gdy najmniej o- 
świecony proletaryat lwowski i krakowski 
obdarzył swom zaufaniem prawdziwych 
przyjaciół postępu. Nikt nie będzie twier- 
dził, że ten ostatni stoi na wyższym stopniu 
kulinry niż tamten, lecz rzecz ma się eal- 
kiem przeciwnic. Zatem bywa niestety, że 
owocdm ńuświadomienia jest właśnie reakcya 
a „Triger der Colter“, „podmioty awolucgi 
dziejowej i pzyszłych zadań cywilizacyj- 
ných ladzkości* mogą odegrać w historyi 
inną rólę, ahiżeli tę, którą im przeznaczyli 
zacni doktorynerzy. Gdy powódź kleryka- 


lizmu:i antysemityzmu zalała stolicę pań 
stwa, mawiali «ci optymiści: Klerykalnem 
i antysemiekiem jest i może być tylko 


drobne mieszczaństwo,  „majsterkowie i 
kupczykowie, bo to jeat ich interes ekono- 
miczny”. Dajcie mówić ludowi, prawdzi- 
wemu ludowi, a antysemici znikną z po- 
wierzchni. Więc żądałi dla tego ludu praw 
politycznych, więc walczyli tak długo, aż 
głosowanie mas uzyskali. I przyszedł lud, 
prawdziwy lud i zdradził jak to zwykł 


czynić począwszy od (irakehów, swoich 
przyjaciół a dał racyę tym, którzy mówią, 
że Hum —  uświadomiony zarówno jak 
nieuświadomiony -- jest podłym i głupim, 
a głupszym jeszcze ten, kto szuka w nim 
zhawienia. 
| Jedna tylko w tłumie jest stałem, 


szezerem i prawdziwem : nezucie i instynkt, 
a nąjszczerszem i najprawdziwszem ze 
wszystkich- uczucie nienawiści, Czynnikiem 
rewoltującym masy robotnicze jest pozornie 
tylka wyrozumawany „interes exonomiczny* 
w rzeczywistości jest to nienawiść — nic- 
nawiść do rządzących, do kapitalistów, do 
wyżyskiwaczy. Cała robota „uświadomiania* 
polega jedynie na wykształceniu tego uczu- 


cia. Propaganda ta nie jest atoli łatwą, 
gdyż nienawiść do burżoazyi nie jest daną 
z natury, lecz musi być sztucznie wyhodo- 
wang. Stąd pochodzi, że sucyalistycznym 
jeet nie tłum jako takt, lecz tylko zorgani- 
zowani i w dyscyplinie partyjnej wycho- 
wani stronnicy, Nocyalizm ma więcej cha- 
rakter szkolny, niż ludowy, popularny, 
opidemiezny. To, co nazywamy „ulicą” t. j. 
pomieszani bez wyboru mężczyźni różnych 
stanów i zawodów, panpry, niedorostki, 
dzieci, kobiety —  „ulicaż nie jest i nigdy 
nie będzie socyalno-domokratyczną. 

Inaczej ma się rzecz z antysemityzmem. 
Położenie jego jest o wiele korzystniejsze. 


Uderza on także w uczucie nienawiści, ale 
że, nad które nie masz silniejszego w duszy 
aryjskiej, w nienawiść do żyda. Uezucia 


antysewita nie potrzebuje dopiero wytwarzać 
i wykształcać, gdyż jest ouo przygotowanem 
od wieków. Praca „uświadamiania* jest tu 
całkiem zbyteczną i niepotrzebną. Każdego 
normalnego chrześcijanina już matka-natora 
uczyniła uświadomionym antysemitą, Weź 
pierwszego lepszego wyrostka aryjskiego 
1 powiedz mu jedno słowo: żyd, a w lot 
zrozumie cały, genialną prostotą nacecha- 
wany program antysemicki. „Interes ekono- 
miczny* przemówi do przekonania dojrza- 
łego rozumu, ale niezdolnym jest porywać 
masy. Masy porwać może, zwłaszcza do 
czynu tylko alekt, nie zaś wymędrkowana 
abstrakcyjna, indywidualnego interesu jed- 
nostki prawie nie dotykająca formulka na- 
ukowa. Na fundamentalnych instynktach 
duszy bez porównania silniej budujesz w 
sercu ludu. Antysemici rozporządzają takiem 
haslem,  wstrząsającem głębinami serca 
ludowego. Hasłem tem: „hejże na żyda”. 
Z tem hasłem gocyalna-demokracya konku- 


rencyi nie wytrzyma. Hasło to czyni anty- 
semitów  najradykalniejszą, najbardziej 
ludową partya na świecie. Jak pożar roz- 
gzerza się pobudka ta na „ulicę, pali 
tłumy, rozognia, elektryzuje, do czynu 
wzywa. Próbę popolarności i energii prze- 
konania anżysemiekiego mieliśmy niedawno 
w żydowskiej dzielnicy Wiednia. 

W razach i pociskach, rzueanych na 
żydowskie plecy i żydowskie sklepy, wgra- 
bieży żydowskiego majątku, w okrzyku 
owej kobiety: Haut die Jüdin nieder itp. 
objawiła się taka siła, dzielność i szczerość, 


zasad aniyżydowskich, taka świadomość 
działania i celn, taka potęga „woli luda*, 
że wszyscy lekceważący sobie naszych 


wrogów muszą umilknąć. Walczące szeregi 
antysemickie nie zostały przez nikogo 
sztucznie zorganizowane i mozolnie wytre- 
sawane, lecz szły na ochotnika, w nagłym, 
żywiołowym porywie instynktu, uświado- 
miona w jednej chwili niby błyskawicznem 
natchnieniem nadzier skiegu ducha. Plynęly 
te szeregi z wszech stron z  bezdennych 
odmętów ludu w niewyczerpanych, nieskoń- 
ezonym łańcuchem ciągnących się zasię- 
pach, na przedzie kobiety i niedorostki, ta 
najprawdziwsza „ulica*, ten najpierwotniej- 
szy, uajnaturalniej najmniej sztuczny a 
w akeyi zawsze pierwszy i decydujący 
element ludowy. Takiego stopnia przeni- 
kania, przepojenia (umów „uświadonieniem* 
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Nauczycielka żydowsia. 


Dugorywające promienie jesiennego słońca 
ostatnie jnż rzucały blaski, kiedy wzrokiem 
pelnym melancholii po raz ostatni jeszcze 
apojrzawszy na rodzinne miasto, które żegnała 
wsiadła fo wagonr. Znalazła się aama jedna 
w cnupc, wystarawszy się nmyślnie o to n 
konduktora, albowiem neposobienie, w którem 
mię znajdowała nie ścierpiałoby tak częstokroć 
nafrętnego towarzystwa podróży. 

Tsiadła w kacie wagonu i smutnje spu- 
ściwazy głowę, puściła wodze myślom, 
tlumnie cisnęły się do głowy. Twarz jej blada 
o zdękanym wyrazie byla jedną z tych, którą 
spotyka się dziś często u kobiet myślących, 
na których drogę życie nie akąpi cierni i 
bolów, nadto wprawne oko na pierwsze zaraz 
spojrzenie odgadłoby pochodzenie semickie, 
Obcónie malowała się na niej jeszcze przykre 
jakieś przygnębienie i niepewność, dziś bowiem 
po raz to pierwszy na długo, bodaj czy nie 
na zawsze rzucała miasto rodzinne, 
i życie, do którego przywykla, 
przyszłość nieznaną i niepewną. 


które 


otoczenie 
by iść w 
Dumania jej nagle zostały przerwane, 
drzwi coupe otwarzyły się trzaskiem, a 
konduktor wybąknąwszy niewyraźnie jakieś 
usprawiedliwienie o brakn miejsca i przepeł- 
nionych wagonach, wsnnył dwie postacie ko- 
biece wraz z mnogą ilością pakietów i tłn- 
moaczków. 
A był to już czas najwyższy, 
chwili pociąg rnszył: 


z 


bo w tej 


W tak  niespodziany sposób wyrwana 


g zadumy, wzrok z własnego wnętrza akiera- $ 


soeyalizm nie osiągnie nigdy. I robotnicy 
okazali, co prawda w minionej kampanii 
wyborczej wiele temperamenlu, wiele ży- 
wotnej i szczerej bezwzgłędności i brutal- 
ności. ałe był to tylko zapał mężów, nie 
zaś ów krzyżowy, zabohbonny,! fatalistyczny 
fanatyzm, z którym miliony sere aryjskich 
lecą ku hasłu: „precz z żydami. Wzbu- 
rzone czasem przez propagandę socyalno- 
demokratyczną u dna ludu warstwy nia 
okazują nigdy ani tej jasnej Świadomości 
ani tego zrozumienia dla idei, co tłuszcza 
antysemicka. Przekroczywszy normalne ło- 
żysko tracą one zwykle pierwotną swą 
tendencyę, wyrywają się z rak przywódców, 
i pędząc przez chwilę na oślep, szukając 
niby po omacku za dotykułnym wrogiem, 
za ofiarą swych czynów, zdążają potem 
proste — o dziwo — do tej samej świado- 
mości, którą tak jaskrawo zabłysła na 
Leopoldstadzie Dowodem tego niedawne 
rozruchy lwowskie. 

Gdyby ten „ruch ludowy” był potrwał 
kiika dni jeszcze, wiemy, gdzieby się był 
skończył. Juk słabą okazała się nić łącząca 
socyalu:, demokracyg z ludem, jak niepo- 
słusznie i sprzecznie z wolą uawiadamiaczy 
poszedł ten tłum własnemi drogami. Nato- 
miast jaka dziwna harmonia 
brykami wiedeńskimi a 
gramem antysemickim ! 
wynalazł nie nowego, 


między wy- 

aficyałoym pro- 
Antysemityzm nie 
lecz idzie raczej za 


wała teraz ua zewnątrz, wodząc nim po po- 
staciach niepożądanych towarzyszck podróży, 
Były to kobiety średniego wieku t stanu, a 
twarze ich jakkolwiek różne co do budowy j 
typu, jednak wspóluy miały pewien wyraz 
twardości i mietolerancyj,  Pretensyonalność 
strojów rażących pstrokacizną barw, i grze- 
szących przeciw wszelkim prawidłom dobrego 
smaku zamaszyste ruchy i pewien ton, jaki 
się starały sobie nadać z łatwością zdradzały 
że ma przed sobą  prowincyonalistki 
ieżo przybywająca z większego miasta, 

I w istocie — obie były z pobliskiego 
a teraz razem  powracały ze Lwowa, 
jakiś przebywały u krewnych, 
spotkąwaszy się w ostatniej chwili szczęśliwie 
na dworcu. Poczęły przepraszać, że przerwały 
samotność, gdyż konduktor powiedział im, że 
pani ta życzyła sobie pozostać samą, ale 
trudno w padróży nie można młeć tak 
wygodnie jakby się to chciało starat sie 
jednak będą, aby jak najmniej przeszkadzać. 
I jakby dla zaprzeczenia dvpiera co powie- 
daisnym słowom, poczeły wrzaskliwym glosem 
opowiadać sobic swoje przygody, 
szezegółnie zacłhwycaly się tak szczęśliwem 
spotkaniem. Obie w rAwnej mierze nnosiły się 
Lwowem, który dla nich przedstawiał pier- 
wszorzędną rezydencyą. 

Ach jakie to miasto! Co za 1uch, co za 
życie, co za urządzenia i jakie zabawy! Obcy 
myślałby, że co najmniej mowa o Paryżu. 
Ach gdyby to w takiem mieście spędzić kar- 
nawał! westchnęły obie lecz obowiązki 
domowc, rodzinne węzły — dla nlego trzeba 
poświęcić własną przyjemność! — Z rzędu 
rozprawiano o wspólnych znajomych, z tuzin 
mion męskich i żeńskich, łączonych i mięsza - 


się 


R 
gdzie 


CZAR 


wzajem 


masą niżli ją prowadzi, idzie z nią tam 
dokąd ją serce ciągnie; socyalizm zaś 
wnosi w masę coś, czego w niej nie ma, 
czego ona nie rozumie, musi on ją prowa- 
Gzić, dźwigać do swego ideału, więc łatwo 
jest zroznmiałem, że w drodze tej spoty- 
kają go niepowodzenia, że zadanie 
przerasta nioraz znacznie jego siły. 
Wróg Lasz jest wszechpotężny, a o. 
statni nie— przyjaciel, lecz mimowolny straż- 
nik naszej równości jest słabym i o własną 
walczyć musi egzystencyą. Tylko xorgani. 
zowani robotnicy i to nie wszyscy — 
są na razie wierni czerwonemu sztandą- 
rowi. Wierność tn jest ugruntowaną w 
przekonaniu, niemniej teź w pewnej smbieyi 
i dumia z swego przeciwieństwa klasowego, 
z swej prawdziwej lub urojonej roli dzie- 
jowej, z swego znaczenia międzynarodo- 
wego i światowego, ze swych awłasnycjie 
posłów itp. Ten atan duszy zorgan izowanych 
robotników jest zasługą znakomitej agitacyi 
i taktyki, z której przebija się energi, 
śmiałość, ambicyn, nerwowość i pesymizm 
ducha żydowskiego.  Garniemy się 
tłumnie do oboza socyalistów, więcej, niż 
im to miło. Jak każdy opuszczony i prze- 
śladowany czepiamy się za poły każdego, 
z którego wzroku nie bije jawna! kn nam 
nienawiść i Bzyderstwo. Teraz przyszła 
kolej na socyalistów, których wiarę apo- 
łeczną przyjmujomy powoli wszyscy, tak 


Á aaaaaaaaaaaaŘĖĖ— 


nych w najrozmaitszym do siebie stosunku 
obił się o jej uszy nie budząc w niej naj- 
mniejszogo zajęcia, gdy nagle jedna 
zwróciła jej uwagę. 


raeg 


Ryło to nazwisko kobiety a dźwięk jego 
był żydowski, zajęcie jej zaś wzrastało gdy 
z dalszago toku dowiedziała się, że osola, o 
którą się rozchodzi była nauczycielką w R... 
I jakby jej to zająć nie miało! Nanczycielkn= 
żydówka wszak sama znajdowała się w 
tych samych warunkach, a to co nałyszy mo- 
głoby jej posłnżyć za wskazówkę co do opinii 
chrześcijańskiej o nanczycjelee żydówec, 


Słuchała więc z uwagę i dawiedziyła 
że cala chrześcijańska ludność w D.. w 
szczególności zaś ksiądz oburzona była faktem, 
aby dzieci chrześcijańskie wychowąć miała 
Żydówka, wszak wiadomo, ż0 te inteligentne 
niby żydówki, to same ateistki, socyalistkkj t 
wszelkie możliwe istki, co nie uznają ni 
prawa bożego ni ludzkiego. Ani o włos ta nia 
była łepszą, sama pacierza 2 dziećmi nie mó- 
wiła, pobożnych pieśni nie uczyła, do kościoła 
nie prowadziła, do kalędza na święcone nie 
szła, życzeń na Nowy Rok mn nie skladała, 
a co najmniej można jej 
nie czyniłu wcale zabiegów. by zapoznać się 
z tewarzystwem miejscowem, byla wprawdzie 
tylko ży lówką, ale bądź co bądź z wielkiego 
miasta, co dla chrześcijańskich mieszkanek R. 
miało szczególny urok, to też przy pownej 
skromności i nległości mogłaby była nawet 
uzyskać wstęp do elirześcijańskich domów. 


Ale gdzież tam, nie myślała nawet o 
tem! Żyła samotnie jak pustelniea z swymi 
książkami i gazetami, prowadząc rozliczną 
korespondencyę, e0 niezmiernie zwróciła nwagę, 


się, 


było przebaczyć ; 


wyzyskiwacze jak i wyzyskiwani na 
przekór taoryi o „interesie ckonomicznym:. 
Będziemy się trzymali tych nowych naszych 
przyjaciół tak dlugo, aż nas za przykładem 
«woich ojców i dziadków w liberaliżźmie 
nie strząsną z siebie i precz nie wypędzą. 

Politykę tę uważam za smutna ale 
za konicczną. Nia jestem tak banalnym, 
Ażebym chcial widzieć Bympatyą i pomoe 
żydów dla socyalizmu zawisłą od przyszłego 
zachowania się jego wohec żydów. Jest to 
punkt widzenia czysto kupiecki i płytki a 
przytem 0 tyle problematyczny, że przy- 
puszcza rozwiązania kwestyt socyalnej w 
czasie, kiedy warunki bytu żydów będą te 
same co teraz. Nie dla zapłaty popieramy 
i popierać będziemy najskrajniejsze dążenia 
społeczne, jeno dla tego, że jesteśmy fana- 
tykami postępu, że znamy nędzę i choroby 
spoleczne z wlasnego doświadczenia zbyt 
dobrze i zbyt wiule razy poddano nasz 
organizm bolosnym oporacyom, aby widmo 
lekkiego choć radykalnego, a może uzdra- 
wiającego mas eksperymentu społecznego, 
który wraz złudami aryjskimi przebędziemy, 
miało dla nas coś strasznego. 

Zyd wieczny tulacz mosi iść uaprzód, 
niech przyjdzie eo chca, byle coś nowego, 
gorzej już mu być nie mużće. Dlatego bę- 
dziemy sprzymierzeńcam, wodzami i żoł- 
nierzami socyaluej demokracyi bez względu 
ma to, jak sig stosunek jaj do nas w przy- 
szłości uksztaltaje. 


bo z kimże ta ona znawu tak korespondować 
miała ? Kto wie co to za ptaszek! I taka ta 
wychować miała dzieci uczciwych chrześcian ! 
Ńwięta zgroza ogarnęła pobożne dusz: 
ścijańskia, 


Taki to już prąd czasu — dziś żydzi 
wszędzie gór), wszędzie sie wciskają i szkołę 
chcą nam zagarnąć! bo czyżto mała mamy 
naszych uczciwych dziewcząt chrześcijańskich 
aby powierzyć wychowanie żydóweć — wołali, 
jakkolwiek dortatecznie znanem jest, 2e Rada 
Srkolua tylko w naglącej potrzebie mianuje 
nanozycielami żydów i to wówczas, gdy nie 
Zgłasza się Żadna nawet niekwalifikowana siła 
chrześcijańska, czegu dowodem są liczne po- 
sady obsadzone niekwalfikowanemi siłami 
chrześcijańskiemi i llczne pustkiem stojące 
ge dla których brak nawet jakichkolwiek 
sił. 


Do tego jeszcze przybyło, że żona kie- 
rownika w B... kobieta brzydka i nieinteli- 
gentna a ciągle dręczona zazdrością o męża, 
rozpuszezała po mieście wieść, że „żydówka* 
nmisga się do męża i bałamuci go, jemu zań 
za każdy najzwyklejszy objaw konwencyonalnej 
„grzeczności wyprawiała sceny, a jakkolwiek 
abie mieszkanki H.. zgodnie przyznały jej 
epitet „skończonej furyi* i znaną była z tego 
w miasteczku, nic to jednak nie przeszkadzało 
by korzystać z tej okoliczności i listę śmier- 
telnych grzechów żydówki wzhogacić o jeden 
jeszcze śmiertalniejszy. 


I mie też dziwnego že pod ciężarem 
tych nskarzeń z końtam roku szkołaego uwol- 
nloną została z posady, mimo że pracowała 
caly ceas gorliwie, że klase awą prowadziła 
Wzotowo i wphamad się mogła radowalniają- 
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Nie da się zresztą zaprzeczyć, ża 
przynależnością swoją żydzi sacyalnej de- 
mokracyi nie tylko służą ałe i szkodzą. 
Jeżeli jej służą pracą swoją, talentem 
igorącem sercem, to szkodzą samym faktem 
swego istnienia. Jest to jedna z niezliczo- 
nych sprzeczności naszego bytu, że wa 
wszystkie rucby polityczne, przy których 
współdziałamy, wnosimy życie i śmierć. 
Przykładem jest austryacki liberalizm, który 
żydom zawdzięczył swój rozkwit i swą 
siłę a przez żydów zginął. To samo powie- 
dzieć można a soceyali: Który z żydów 
powstał, a obecnie żydów choruje. 


na 
„Judenliberal*, „Judensezial*. Nieprzyjaciele 


nasi mają większy z nas pożytek. niż 
przyjaciele. Dla antysemityzmu jesteśmy 
jedyną racyą i podstawą bytu, dla socya- 
lizmu największą i nmajniebezpieczniejszą 
przeszkodą. Jesteśmy podmiotem postępu, 
ale narzędziem reakcyi. Istnienie nasze jest 
blogosławieństwem i przekleństwem. 

Ale zaprawdę przekleństwo nie z ną- 
szej pochodzi winy. Žal nam prawie, że 
pożerani przez tłumy aryjskio musimy je 
sobą zajmować, a tom samem odwrócić od 
socyslizmu. 

Wobec nędzy, upadku i rozgardyaszu 
innych partyj austryackich można prawie 
na pewno twierdzić, że gdyby nie żydzi, 
socyalni-demokraci uzyskaliby byl wszystkie 
mandaty z kuryi V. w Austryi dolucj a 


cymi rezultatami, A teraz kończyła zo 
satysfakcyą opowiadaj;ca, dostajemy chrześci- 
jańską nauczycielkę, jest nią siostrzenica 
księdza, panienka jeszcze mlodzintka, bo do 
pioro ukończyła szóstą klasę. ale jak ksiądz 
zapewnia, będzie z niej kiedys niepospolita 
nauczycielka. 

Z gorączkowym niepokojem przyałuchi- 
wała się temu, więcej charakter plotki maj 
cemu opowiadaniu, i ona z opowiadającą dzie- 
liła oburzenie, równo z nią w duchu wzdy- 
chała i obolewała ale chyba mie z tych 
sawych ĉo ona przyczyn, jej się przedstawiała 
ta kwestya z innego punktu widzenia. Nie 
biadała nad dziećmi chrześcijańskiemi wycho- 
przez żydówki, bo wychowane były 
może raeyonalniej t lepiej i Żadnej przez to 
ponieść nie mogły szkody, ale biadała nad 
żydowskiemi nauczycielkami, którym nie 
wolno być żydowskiemi. 

J takaż w dodatku czeka ja nagroda za 


poswięcanie i pracę dla driceł chrześcijańskich 


wanemi 


takiż sam więc i ją oczekuje los! Zapawne 
nieróżowo przedstawiała sobie stanowisko 


nauczycielki żydowskiej w szkole chrześci- 
jańskiej, ale to ca usłyszała przeszlo przecież 
jej oczekiwa: 
Nastąpiło milczenie wskutek chwilowego 
braku tematu. Dotychczas i słowem udziału 
w dysknsyi nie wzięła, uważała też to nadal 
za zbyteczne bo cóż w obec wiekowych 
przesądów | głupoty Indzkiej znaczyć mogą 
jej słowa — niemniej jednak zupełne milezenie 
samej wydawałoby się tchórzostwem, to też 
więcej czyniła to dla siebie, gdy z calym 
spokojem i godnościy na jaką ją stać było 
przedatawiła się za jedną z tych tak srodze 
potepianych nanczycielek żydowskich. 


przynajmniej we Wiedniu a Dr. Wiktor 
Adler byłby dziś posłem parlamentu austry- 
ackiego... Dzięki żydom Bocyaliści zadowolić 
się muszą poważnemi mniejszościami głosów, 
między któremi zresztą może połowa po- 
chodzi właśnie od żydów, postępowej iate- 
ligeneyi i liberałów którzy widacznia 
zgwałeili swój „interes okonumiczny” i to 
nie tyle z lekceważeniem sobie ginącego 
w mroczuej przyszłości wroga ekonomiez- 
nego, ilo z szczerej sympatyi dla nieprzy- 
jaciół swych nieprzyjaciół duchowych. 
Stanowisko socyzlnej demokracyi hyło 
natnralnie najtrudnicjszem w samym Wie- 
dou ze swojam licznem napływowem ży» 
dowstwem o charakrerze połowicznym, pół- 
galicyjskim, o wybitnych cechach asymila- 
torsko- dorobkiewiczowskich i geszefciarako= 
cynicznych i pozbawionem wszelkiego szla- 
chetniejszego dążeni:. O wiels lepiej po- 
wiodło się socyalistom w krajach ezesko- 
morawskicli, gdzie żydów i cieni ich ; anty- 
somitów alba jest mało albo ich wcale nie 
ma. Tyczy się to głównie dystryktów fa- 
brycznych, gdzie robotnicy nie mieli przed 
sobą innego przeciwnika jak tylko Śmicsz- 
nych szowinistów narodowych, W Chebie 
mógł wybrać prołetaryat, znający żydów 
prawie tylko ze słuchu żyda galicyjskiego 
Leona Vorkaufa, W liczącej natomiast wig- 
cej żydów w Pradze, wyszedł z Bray anty- 
semita Brzeznowsky, a kandydat sacyalna 
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Wydawał się jej to oajlepszą odpo 
wiodaią E profcstem zarazem, wszak do czegoś 
byłoby przedmiotem  wzgardy i 
poniżenia, nie mieliyśmy się odwagi się 
przyznać, Obrześcijanki zrozumiały, twarze 
ich wydłażyły się z zadziwienia, spojrzały na 
się znaczącem syojrzeniem, bo czyż nio był 
to nowy dowód arogancyi i  impertynencyi" 
żydowskiej, któremi to mianami chrze 
zazwyczaj chrzezą u żydów wszystko, 
im przypomuieć ich godność człowiećzą. 

Zanim jednak zdołaly się na cośkolwiek 
zdobyć, pociąg atanął a konduktor wymienił 
stacyę B gdzie obie były w domn, pospiesznie 
więc zgaruąwazy swoje pakuuki, rzneiły po- 
zostałej żydówec tylko spojrzenie pełne potę- 
pienia i opuściły coupe. Była znown sama — 
ze awemi myślami chciala zapomnieć nie 
miły ten epizod podróży z teraźniejszości 
cofnęła się znowu w przeszłość, by dalej souč 
wątek przerwadych myśli. 


co slisznia 


Dziś u wstępu do nowej przyszłości 
należało zrobić bilana życia ubieglego, prze- 
biegła je więc jeszcze raz, rozbierając waż- 
niejsze {akta z ową bazatronnością 
i krytyką, którą tylko mieć możomy chyba 
wówczas, gdy spoglądamy na ubiegłe już 
okresy naszego życia. Waspomniała młodość 
pełuą urojeń i marzeń, pełną azczytnych myśli 
aląchetnych porywów i dążeń, a  promienną 
gorącą wiare i nadzieję potem. 

Dni ciężkich walki gorżkich rozczarowań 
zachwianej wiary, i zawiedzionych nadziei, 
sbnrzenych ideałów i strąconych bożyszcz. 
a w Ślad za tem rozpacz. gorycz 1 sceptymm, 
wresżcie cza gpokojniejszej rozwagi, rezygna- 
eyi z urojen, trzeżwie'ssego patrzepia na 


w niem 


demokratyczny mimo a może z pówodu 
poparcia przez żydów pozostał w mniej- 
Bzości. 

Żydzi tak tu jak wazędzie indziej z 
narażeniem własnych interesów stali nie- 
ustraszeni po stronie postępu Prasa wszyst- 
kich języków i odcieni politycznych zapo- 
wiada nam z tego puwodu zagładę za to. 
żeńmy śmieli mieć przekonanie i zgodnie z 
tam przekonaniem wykonywać swoje prawo 
obywatelskie. Ten bezczelny, wobec chrze- 
ścijan niebywały sposób traktowania naszych 
praw ludzkich wystąpił w całej obydzia we 
Lwowie przy wyborach z kuryi miejskiej, 
kiedy wszystkie partye groziły żydom 
prześladowaniami na wypadek. gdyby po- 
pierali ich przeciwników, czyli że na żydach 
skrupią się wybory bez względu na rezultat. 

Zapowiedź strasznego wybucha anty- 
semityzmu i powstania partyi antysemickiej 
pojawila sie w prasie polskiej, bezpośrednio 
po świetnem zwycięziwie socyalnych domo- 
kratów wa Lwowie i Krakowie, do którego 
przyczynili się w pierwszym rzędzia żydzi, 
Wobec wypadków wiedeńskich bowiem wy- 
bór socyalnych demokratów stał się dla 
Żydów galicyjskich po prostu  kwestyą 
honoru i jedan dzień wiedeńskich wyborów 
zbliżył żydów do soeyalnej demokracyi o 
wicla więcej, aniżeli to zdołały dawniej 
calo lat dziesiątki. Tego społeczeństwo pol 
jskie darować nam nie może więc robi rox 
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Nie 


czega 


świat i szukania nowych podstaw życia, 
było w viem dotychczas nie takiego z 
by sobic poważny wyrznt czynić potrzelowału, 
działała pod wpływem wewnętrznego przeko- 
nania, co robiła yło zawsze wyrazem jakiej 
idęi lub zasad, które wyznawała, jakkolwiek 
te ostatnie pod wpływem różnych czyn ików 
niejednokrotnie uległy zmianie. 


Driė dopiero po raz pierwszy sprzenie- 
wicizyć się miała swym zasadom i działać 
wlrew flepszemn przekonaniu biorąc na się 
gadanie, o którem dusza jej nic wiedzieć nie 
chciała. 

I cóż ją do tego poprhnąć mogło ? Zito- 
Żyły siç na to rozmaite czynniki i okolicz 
ności, którym się oprzeć nie zdolała, 7 pośród 
przeobrażeń którym w ostatuim lat szeregu 
legły wszystkie jej zapatrywania i przeko- 
nania, i w pośród odmętn zwątpienia, który 
ogarnął jej dnszę i pogrzebał w niej niejeden 
ideał, jedno tylka pozostało w niej dotychczas 
nietknietom i niezmienionem — silne poczucia 
płomienne ! Była żydówką nie tylko z nazwy, 
ala chyba z samej już krwi, która silnem 
tętnem oznajmiała jej pochodzenie, nosiła w 
sobie (lẹ świadomość od chwili, w której tylka 
zdolna się stała pojąć całe znaczenic słowa 
Żyd i przepaść dzielącą tych noszą 
miano, od reszty ludzi. 


ca to 

Poczucie to rozwijając się ewolucyjnie 
i prawidłowo, zasllone znajomością  historyi 
i literatury żydowskiej, z natury rzeczy przy- 
brać musiało jasno wytknięty kierunek, gdy 
poznała calą treść kwestyi żydowskiej. Posta 
nowila pójść lorem tych, którzy nie śmierć i 
zagładę, ale życie i odrodzenie niosą swemu 
marodowi — stała się syonistką. 


mecza rz Poz EE a RAZA AL" | 


= 100 = 


paczliwe wysiłki, by wydać Za sielie pol- 
skiego Luegera. Co do nas, to wykonania 
tego planu nie zastrasza nas wcale, gdyż 
praktyczny antysemityzm doszedł u nas da 
tego ideału, o którym nawet Lueger nie 
marzy, teoretyczny zaś antysemityzm nie 
może nam zgoła szkodzić. Qa najwyżej 
stracilihy coś wielkopańscy faktorzy i lizuni, 
a może i posłowie „nat awoja mandaly, 
ne których żydowstwu tyle zależy, co po- 
slom tym na żydowsiwie. Istotne nicbezpie- 
czeństwo powstałoby z party antysemicką 
w Galicyi jedynie dla socyalnej demokracyi. 
Obecne powodzenie zawdzięcza to síron- 
nictwo, abstraliująe od żydów, głównie 
niskiemu stopniowi oświaty i uświadomienia 
tutejszych mas ludowych, t.j tej okoliez- 
ności, że masy te były doląd glebą dzie- 
wiczą, na której dopiero socyaliści pierwszej 
zasiali zinrma. To pole, ekaploatacyi może 
m atoli być odebrauem przez kenkurencyę 
innych prądów, zwłaszcza silnego u nas 
pierwiastku narodowego,* który jak chorobę 
dziecinną i te warstwy przebyć muszą, a 
który jak się obawiać należy, połączy się 
właśnie z najnicbezpieczniejszym dla socya- 
lizmu konkurentem, z antysermtyzmem. 
Pewnem jest, że jeśli nic teraz. to 
powstanie u mas partya antysemicka w 
chwili, kiedy stosunki nasze ekonomiczno- 
spoleczne i duchowe zbliżą się da wiedeń- 
skich, Sami się postaramy o zapanowanie, 


Odtąd myśl syos 
arzewadnią pustego 


stała slę gwiazdą 
życia, - kierunkiem 


jej 
i drogowskazem dla wszystkich jej czynności, 


p niej skoncentrowały s wszystkie dawniej 
rezstrzelone ideały i pragnienia. Tak potrzebna 
wewnętrznej jej istocie wiara, wyparła zewsząd 
w tej jednej myśli szukała sobie przytułku, 
syonizm stał jedynym jej dogmatem nie 
pojmowała go tylko rozumem ale i sercem — 
był on dla niej me tylko myślą ale i nezo- 
ciem zørazem, jedyne jakby cadcm 
ncalało wśród ogólnego rozstroju dnszy i za- 
kwitła na zjałowiałym gruncie serca. 

Sama dziwić się mneiała temu na pozór 
tak zagadkowemu zjawisk — ona dekadentka 
modaj sorty, zbolała i zwatpiala duszą, nio- 
zdolna już gorąco niczem się przejąć, w każ- 
dej Innej kwestyi niezdeeydnwana jakie ma 
zająć stanowisko wobec wszystkiego zachown- 
jęca się z rezerwą i miewiarą, na punkcie 
syonizmn jed; nia mie znała powątpiewań, tn 
wszystko dla niej byla pewnem, było świętem ! 

Wierzyła gorąco 
moralną wartość tej idei żydostwa, w dziejową 
jej konieczność i w możność jej urzoczywist- 
nienia a wierzyła dla tego, bo wierzymy tak 
elietnie w to czego pragniemy, a ona gorąco 
pragnęła wszystkiego, co idca ta zapowiadała 
pragnęła godności i szczęścia swego ną- 
roda! Jak w posusznej ziemi afrykańskiej 
rozwinąć slę mogą rośliny tylko dla tego, że 
długiemi swymi korzeniami sięgają głęboko w 
ziemię, gdzie natrafają na pożywne soki, tak 
też i uczucie syońskie tak w niej rozwinąć się 
mogło, bo głęboko tkwiło korzeniami w j 
sercu, ma "tórego dnie pod grubą pozornie 
warstwą obojętności i chłodu, biło dlań źródło 
ożywcze. 


które 


w zbawienną moc i 


naszych wrogów. Każdy z nas, kióry się 
z ghetta enzaneypuje, xtóry zajęciem uko- 
nomicznem i duchowem, językiem, ubiorem 
i zwyczajem i całem swem Życiem kultur- 
nem — zbliża się do ludności krajowej, 
powiększa mimowoli powierzchnię tarcia 
między nami a tą ludnością, staja mię roz- 
sadnikiem antysemityzmu, t j, uie tego od- 
wiecznego, w krwi leżącego, który powięk- 
szonym być nie może, lecz owego modnega, 
polityczrego i publicystycznego, systema- 
tycznego i naukowego  antysemityzwu, 
który obok praktycznego kwitnie w Wiedniu, 
Jest w tem położeniu naszem coś zira- 
gicznego n emal fatalizmu. Postęp eywili- 
zacyi prze nas napowrót do barbarzyństwa, 
Każdy krok zrobiony naprzód prowadzi nag 
wstecz. Nie możemy używać terażniejszości 
bez narażenia przyszłości. Droga, po której 
się posuwamy jest pochyłością, z której 
grozi nam tam niebezpieczniejsze strącenia 
w przepaść, im wyżej postąpimy. 

Żądaliśmy sami V. kuryi, a bezpo» 
Średniem jej następstwem jest i będzie 
wzrost naszych wrogów. Piala kurya będzie 
organizacją ludów Austryi, Piąta kurya 
dowiodła, że Austrgn jest klerykalną i ana 
tysemicką. Nie pomogą Żadne plasterki 
i wymówki. Wierzę w głos urny wyborzej, 
który choć falizawany, najmniej kłamie z 
pośród wszystkich innych organów opinii 
publicznej. Czekamy z natężeniem dalszych 
wypadków. BS 


Ale sam tylko zapał chaċby najgorątezy: 
i same pragnienia choćby najsilniejsze nje 
wystarczają, trzeba je w czyn obrócić, trzeba 
służyć idei, którą ię wyznaje. QCzemże jaj 
przy skromnych swcich siłach i niewybitnym 
talencie slużyć mogła” Niezem inoem jak 
tylko wychowaniem młodego pokolenia w duchu 
własnych zasad, wszak kwestya wychowania 
dzieci żydowskich być nie może i mie jest obo 
jętną dla rucha syońskicgo, wychowanie jest 
bowiem gruntem, który wydaje plan z zasla- 
nego ziarun a jaka Biejba, taki plon! Na 
tem wię: poln pracować postanowiła ! 

Gdy jej nie danęm było zostać matką, 
aby wraz z krwią i mlekiom maeierzyńskiem 
przeląć w serea swych dzieci własne uczucja 
i przekonania, chcinła zostać nauczycielką, 
aby wychowywać dzieci, jeśli nia swoje, to 
jeduak bliskie i drogie jej sercu — bo dzioci 
żydowskie ! Dwa lata pracy, ofiar i tradón — 
a stanęła u celu i otrzymała świadactwo, 
otwierające przystęp do publicznych szkół 
ludowych. 

Lecz jakaż to być mogła szkoła, w któ- 
rej spodziewaćby się mogła pracować w ducho 
swych zasad i spelnić zadanie prawdziwej 
nazczycielki żydowskiej? Właściwie szkoły 
takiej nie ma jeszcze wcale a stworzenia jej 
będzie dopiero dziełem przyszlości,4 lecz z po- 
śród wszystkich dziś istniejących szkół, naj- 
więcej ideałowi temu odpowiada szkoła hir- 
schowska, to też do niej to sklerowawazy 
awe kroki, zakołatału do jędynych drzwi, która 
otworzyć się mogły de zbawiennej dla miej 
pracy. Lecz jakiż arogi spotkał ją zawód, 
jakie bolesne rozezarowanie ! 

Drzwi te zostały dla niej zamknięte 
a ofiarowaną pracę odrzucono, mimo że szkole 


ZBRODNIA W CHODOROWIE. 


Dnia 4. i 5, kwietnia b. r. był Clo- 
dorów widownią krwawych rozruchów. Nie 
dowierzająe informacyom pism polskich po- 
stanowiłem sprawę zbadać na miejsco. 
Chcąc zyskać podstawę dla sądu należytego 
starałem się zetknąć z wszystkimi czynni- 
kami, które w tych rozruchach w jakim- 
kolwiek charakierze udział braly. Informo- 
wałem się wspólnie z p. Czakim, korespon- 
dentem „Dziennika krakowskiego”, który 
z swoimi sympatyami stoi po stronie robot- 
ników, a co do swoich poglądów społecznych 
i politycznych zajmaje stanowisko od mojego 
odmienne, Fakta tedy z należytą ostroż- 
nością i przy ciągłej kontroli mego towa- 
Tzysza stwierdzone mają pretensyę do tegos 
aby nchodzić za prawdziwe, 

Przedowszystkiem przedstawię stan, 
jski zastałom. Miasteczko Chodorów za- 
mieszkałe przez 400 rodzin żydowskich, 
kiku urzędników polskich i kilkudziesięciu 
mieszczan rusińskieh, przedstawia się jak 
jedna wielka ruina, Okna bradnych i ob- 
szarpanych domów  poprzybijane doskami, 
gdzieniegdzie widać jeszeza nienprzalnięte 
resziki szyb, okiennie i drzwi pogrucko- 
tanych, Ta i owdzie świecą w białych okie- 
nicach nowa szyby, przed moim przyjazdem 


tej nie zbywało wcale na siłach lecz raczej 
dotkliwy ich brak uczuć sie dawał, tak że 
wskniek tego mnaczuk ilość potrzebnych szkół 
dotąd otworzony być nie moża m każde zało- 
Żenie nowcj zaleźnem Jost od zjawienia się 
mity, Sbksjdżcż ta niokonsekwencya znowu — 
pomyśli „Jesteś kobietą otrzymała ona 
odpowiedź, a koła pasza kobiet nie przyj- 
muje, Daleky była od apoteorowania kabiet, 
nie była kezwzględną zwolenniczką emancypacył 
kobiet, nie tołerowaln szalonych 
jej wybryków, alo nznawala potrzebę 
kiedy nawet żolazną konieczność samodzielnej 
pracy dla ko iot zgodnej z istol} ich natury 

A któryż to zawód lepiej temu odpo- 


wszystkich 
a nie 


wiada, któreż zadanie odpowludniejszom być 
może jak własnie nauczycielstwo ? Czyż nie 
zdaje się ono jakby umyślnie stworzonem 


dla kobiety, kt ra cierpliwością i łagodnością 
łatwiej od mężczyzny potrafi sobie ująć sercu 


dziecięce, której natura wrażliwa j subtelna 
mtwiej od niczo potrafi przeniknąć tajniki 
dusz dziecięcych i pozoać ich imdywidca]- 


ność? Czy brak może kobietom innych a rówuie 
rennych  przymiotow wymaganych przy na- 
uczycielatwie: poczieia estetycznego zamiła- 
wania do porządku i czystości lnb nawet 
etycznych zasad, 

Na to chyba przecząca 
jest możliwą! A może im wreszcie odmawiają 
fachowych wiadomości i zdolności w nauczaniu ? 
1 to słusznem być nie może, skoro odbywają 
te same atndga co mężczyźni, a jeżelihy nie 
2 tym samym skntkiem, dlaczegożby 
wówczas przyznano kwalifkacyą do wykonania 
zawodn nauczycielskiego ? 

Dlaczegoź zresztą wszystkie inne szkoły 
£hętnie je przyjmują a jadyny wyjątek stanowią 


odpowiedż nie 


= = 


wprawione. Ludność żydowska widocznie 
zatrwożona wita nas z uniżonością i czolo- 
bitnością. 

Dzięki uprzejmości zarządu gminy 
Żydowskiej zwołałem zgromadzenie żydów 
do tamtejszej synagogi, jawią się mniej 
więcej wszyscy. Indagują ich z ścisłościa 
sędziego śledczego, okazuję im nieufność, 
żądam zezusń ścisłych i prawdziwych Ze- 
znają wszyscy monotonnie i zgodnie, ża z 
nieznanego ım powodu barabowie rozpo- 
częli rozruchy, powiszczyli im znaczną część 
dobytku, pokaleczyli wielu, nie znajdując 
żadnego oporu. Przytaczam zeznania ; 


1. Antschel Goldschmidt, krawiec, opo- 
wiada, że w poniedziałek między godziną 
5—6 po południu wpadło do jego pokoju 
kilkonasiu barabów i zaczeli jego i pięcioro 
drobnych dzieci bić. Dzlało się to w obec- 
ności 3 żandarmów, którzy na prośby a ra- 
tunek radzili uu ratować się ucieczką, 
Rozbójnicy bili go drygami przeszło godzinę 
i zlamali mu prawą rękę, 6-letniemu dziecku 
pokaleczyli twarz. Następnie zniszczyli ma- 
szynę do szycia wartości 110 zł, 1i żelaz- 
nych naczyń, potarguli pierzynę i poduszki, 
połamani łóżka. Goldschmidt jest niezdolny 
do pracy i pozbawiony środ ków do życia. 


2. Kanla Stein zeznaje, że była w domu 
wraz z 9-cioma dziećmi i Mojżeszem Stein, 
teściem liczącym lat 8l, gdy doszły ją 


szkoły hirszowskie 2 Ozyź było to intencyą 
ich założyciela, aby kobietom żydowskim 
zaminąć jedyne pole działania * Nie znalazła 
ua to odpowiedzi, nie umiała sobie tego wy- 
tłumaczyć, lecz faktycznie stała wię znowu a 
jeden zawód bogatszą Już 
przyszłości szukać przy 

Ogarnęta ją jataś glucha niechęć 
powotu doznanej krzywdy, jak ogarniają one 


nie mogla 
szkole żydowskiej | 


i złość z 


swej 


zwykle wszystkich tych, którzy czują, że 
dobre ich chęci zostały zapozuane, do tego 
przyłączyła się jeszcze powna chęć apom, 


którym przygłoszyć pragnęła trapiący ją ból. 


Cóż jej teraz czynić wypadało? Żal jej 
bylo odbytych studyśw, by marnieć miały bez 
pożytku, musiała też koniecznie czemś zapeł- 
nié pustkę życia, tę przyszłość, którą posta- 
nowiła poświęcić nauczycielstwn. Skoro więc 
odepelinęła ją szkola, której ałużyć pragnęła 
z całego seica, skoro nie wolno jej była 
uczyć dzieci, pokrewnych jej pochodzeniem i 
myślą, postanowiła acz z bolom sorca przyjąć 
obowiązki w szkole chrześcijańskiej, ky wy- 
chować dzieci obte jej dnchem i wiarą Gily 
prawa droga którą kroczymy nie prowadzi nas 
do celn scliodzimy na manowce, jakkolwiek 
czuła jak fałszywem będzie jej położenie jak- 
kolwick wiedziała że w takiej pracy nie 
znajdzie zadowolenia, nie miała jeduak nic 
lepszego do wyboru. Wszak na tem nikt nie 
ucierpi, wszak krzywdy tem nikomu nie wy- 
rządzi — chyba tylka sobie ! 


Zdecydowała się do nienaturalnego dla 
zie kroku i właśnie jest w drodze io jego 
wykonania, lecz oto pod wpływem uledawno 
usłyszanej rozmowy o nauczycielce żydowskiej 
obudziła się w niej refieksya. 


krzyki baraków i w ślad za nimi łoskot 
zbijanych szyb. Zatarasowała drzwi becz- 
kami, następnie pochowała dzieci w stajni 
i piwnicy. Staruszka Steina nie mogła 
przenieść już do ukrytego miejsca! i ukryła 
go w łóżku. Napastnicy wpadli przez okno 
i zaczęli okładać Mojżesza Steina kołami, 
przyczem złamali mu ręce i żebra. Bezna- 
dzicjnie chorego udwieziono z polecenia 
lekarzy Dra Bobera i Ilanda do szpitala 
lwowskiego, a mimo konwoju źandarma na- 
padlo go jeszcze kilku baraków po drodze 
do dworea i znęcało się nad ofiarą. Żan- 
darmi przypatrywali się okojętnie, Bara- 
bowie wyrządzili Kani Stein szkodę na 
przeszło 100 zł, zniszczyli srebrny lichtarz 
pograchotali 10 kop jaj. Stan Mojżesza Stein 
jest beznadziejny. 


3. Józef Glasexmann, mełamad i na- 
uczyciel języka niemieckiego zeznaje, ża 
stał z żoną i dziećmi w pokoju, gdy grupa 
barabów wpadła do jego pomieszkania. 
Sehronił się z rodziną pod łóżko, lecz ba- 
rabowie wyciągnęli go ośmioletniego synka 
i zaczęli się nad nim znęcać. Glasermunn 
wydarł syra s ich rak, położył go na łóżkn 
ocbraniając go swoim ciałem. Barabowie 
bili go niemiłosiernie i porauili mu plecy 
i złamali ręky. Żonę, która trzymała nie. 
mowlę na ręku nie oszczędzano. Działo się 
to w obecności żandarmów, którzy nie mieli 


Jakież stąd wynikną dla niej konse- 
kwencye? Czy przekona się tylka w praktyce 
o tem, co dawno juź czuła w ieoryi : że życie 
w otoczeniu chrzi ńskiem jeat dla niej nie- 
możliwem 2 Czy może potrafi się przystosować 
da warunków, wyrzec się lepszej części swego 
ja, porzucić marzenia i pogodzić się z rze- 
czywistością ? Takie to myśli wzbulziły się 
w niej teraz, trapila ją obawa czy w truduem 
położeniu, w którem się zuajdzie nielawem 
potrafi zachować się całą godnością, rzy 
potrafi oprzeć się różnorodnym wpływem i 
wyjść z nich całą i nieskalaną 

Myśli te dręczyły ją niowymowaio, 
ntedorzeczniejsze wprost fantnatyczne przed- 
atawienia powstały w jej mózgownicy 
canta się nedzną i nicszózęśliwą. Głowa jaj 
oiężyła z natłoku myśli które po niej krążyły, 
naciskiem przymknęła oczy i nie 
mogąć już dłużej sterem rozsądku kierować 
1ozkiełzany fantazyą, puściła joj zupełnie 
wodze. Prawidłowy dotychczas bieg myśli, 
zamienił sic w chaotyczny wir, nie było) jnż 
wownętrznej łączności ani związki między 
niemi, fakta wyrwane z ram rzeczywistości 
przybierały jakieś Jantastyczno cechy, widziała 
wszystko w jakiemś zupełnie nowem świerię, 
niemożliwe stało się możliwem, marzenia rze- 
czywistością, — Dziwny ten stan psychiczny 
byt następstwem naruszónia równawegi ducha- 
wej i walki wewnętrznej, jakkolwiek miała 
jeszeze na tyle świadomosej, aby odczuć całą 


z 


naj- 


pod ich 


jego nieprawidłowość, nie miała dość siły 
woli by przerwać go. 
Potrzeba hyio do tego dopiero silnego 


kodżca zewnętrznego. Pociąg, który bez względu 
na to ca się w jego wnętrzu odbywała szybka 
mkoa? po szynach, przerzynając układające 


odwagi przeszk ad zać i na usilne prośby za- 
brali dziecko, chroniąe je od okaleczenia. 
Sprzętów zniszczono za 48 zł. 

4. Leib Eisenstuin, właściciel handlu 
sukien w rynku, opowiada, że juź w nie- 
dzielę po południu uwijali się barabowie 
z drągami po ulicach, wskutek czego zam- 
knął sklep w towarzystwie jakiegoś 
chrześcijanina dostał się bocznemi uliczkami 
do domu. W poniedziałek rano barabowie 
w sila 50 osób napadli na dom Kisensteina 
niszcząc szyby. Zagrozony wysłał mamkę 
chrześcijańską która bsrabom wytłómaczyła 
że jest ta dom chrześ 
do odejńcia. Popołudniu jednak wrócili ba- 
rabowie, a ponowne perswazye mamki za- 
krzyczeli tamtejsi 


i 


chłopi rusińscy, którzy 
barabów zapewniali, że tn jest dom żydow- 
ski. 
skiego, 
dom 


Mimo perawazyi komisarza  Ossoliń- 
który barabom mówił, że tu jest 
i obecności żandarmów, 
sp'ądrowali cały dom, 
okolo 50 zł, 


porządny 
wyrządzając szkodę 


5, alter Gottlieb szynkarz zeznaje, ża 
do jego restauracyi barabowie nie przy- 
chodzili, W dniu krytycznym napadli na 
jego restauracyę, ciskając w nią kamieniami 


się już do snu zimowego pola i łąki, zwalniał 
bieg, lokomotywa  akby przeczuwając już 
bliskość cola poczęła oddychać przyspieszonym 
tchem | ciężko sapiąc wyrzucała przez żelazne 
nozdrza ogromną ilość agnia i pary. Wkrótca 
zupelnie zabrakło jej tchu ostatni jeszczo 
ciężki wysiłek a stanęła. Była u celu 
swej podróży, 

(iorączkowy pośpiech, bieganie kondukto- 
otwieranie drzwiczek wagonu, wołanic 
na pakiora, okrzyki radości witających się — 
wszystko to odbiło się o jej uszy, zanim 
zdolną była powala z miejsca, dopiero gdy 
konduktor otworzył drzwi coupe i zimna tala 


Tów, 


nocnego wiatru owiała rozgrzaną jej skroń, 
oprzytomniała,  przetarła oczy i wyszła 
2 coupe, 

Stanęła teraz ńa peronie, rozglądając się 
za fakrem a bolesne uczucie opnezczenia 


śsiągneło jej serce, gdy tak samotnie wśród 
nocy znalazła się w obcem dla siebie miejscu. 
Przywołany fiakier otrzymał rozkaz zawiezienia 
jej do szkoły. W tej chwili przystępuje do 
niej mężczyrna, pytając czy ma przyjemność 
2 p. Z. a otrzymawszy twierdzącą odpowiedź 
przedstawił się kierownikiem szkoły, w której 
przyjęła obowiązki. Był to człowiek jeszcze 
młody, przyjemnej i njmującej powierzchow- 
ności, Wytlumaczył jej, że zawiadomiony u 
Jej przybyciu pojmnjąc w jak przykrem 2a- 
pewne znajdzie się położenin, starał się ułatwić 
jej sytoacyę. Podziękawała mn ża tę grzeca- 
ność a w dachn zapytała ślę co też może 
być powodem tej uprzejmości. czy może nie 
wle, że jest żydówką. 

Podczas jazdy starała się go wybadać i 
poznała, że nie było mu to wcale tajemnicą. 
Czyż miałaby się tedy pomylić i w uądach 
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Ugodzili kamieniem małe dziecko. Gottlieb 
uratował się przy pomocy 2 włochów 
ucieczką, zostawiając skład awój na pastwę 
tłumu, któiy wyrządził 
100 zł. 


mu szkodę na 


6 Hersz Herz faktor opowiada, źe 


barabowie ciskali w okoa jego kamieniami 
i zranili jega dziecko. Uciekł z rodziną da 
Lwowa. Szkoda wynosi tylka 20 zł. — 


caly jego majątek, 
: nocy w jego restauracyi 


| dopiero o północy przez ułanów. 


7. Hersz Leib Lidner woziwoda (także 
wyzyskiwacz) opowiada, że barabowie wy- 
bili mu szyby, połamali sprzęty i zabili ma 


konia, jedyne żródło zarobku. 


8. Józef Brill restaurator nia ma sto- 
sunków z barabami, Napadoięty schronił 
się do proboszcza łacińskiego, gdy tu nie 
był dość bezpieczny nciekł do e. k. sta- 
rostwa w Bóbree. Szkoda wynosi 62 zł. 
50 ct. 

9. 
i piekarz, 
Napadnięty i poblty schronił sig do nyży, 
podczas gdy barabowie używali sobie do 
spłoszeni 


Chaim  Himmeldank,  szyukarz 
nie miał stesunków z barabami. 


awolch o chrześcijanach być nprzedzoną i uie- 
sprawiedliwą ? Wydało jej się ta prawie nie- 
możliwem, coś więc w tem być musiało! Za- 
gadka ta rozjaśniła się później, gdy dowie- 
działa się jaką to gorątzkową  niecierpli- 
wością człowiek ów czekał na zjawienie się 
drugiej siły nauczycielskiej, mającej nie tylko 
odjąć mu połowę pracy bark, ale nadto 
koniecznej mn do utrzymania kierownictwa, 
a którem łączyła się większa płaca i lepsze 
stanawisko. To też w obec tega obojętną dlań 
była rzeczą, czy to chrześcijanka czy też 
Żydówka dopomoże mu do tego, ba gdzie 
osobistą korzyść i interes tam milczą podobne 
akruputy. — Tak długo zawiedziony w swoich 
oczekiwaniach pragnął jak najprędzej przeko- 
wać się o ich ziszczenin to była powodem 
owej rzekomej grzeczności. Przypadkowo więc 
ntworzyły się stosuoki tak, że była upra- 
gnioną. 

Gdy przybyli do szkoły, gdzie wieszkał 
kierownik z rodziną i gdzie było też po- 
mieszkanie i dla niej, mimo apóźnionej pory 
nocnej oczekiwała ją żona kierownika, przyjęła 
ja z serdecznością może wymuszoną i udaną 
zapewnjając że staraniem jej będzie uczynić 
jej pobyt tutaj o ile możliwie przyjemnym, 
co jednak w przyszłości niekoniecznie się 
sprawdziło. 

Znalazła sią wreszcie w swoim pokoju, 
który odtąd miał być dla niej światem, Smutno- 
szare nagie jego ściany, skąpe umeblowanie, 
brak wszelkich ozdóh f wygód, przyjeły ją 
jakiemś uczuciem ascatycznem wyrzekającem 
się świata i jego uciecli. 

Noc spędziła bezsennie, przebyte wra- 


| 
| 


zasnąć jej nie dały. Nazajutra po poładaiij. 


z 


z 


i 


10. Abraham Czaczkis kantyniarz, 
utrzymywał 10 barabów u siebis przez eałą 
zimę. którzy mu przyrzekli z nadejśziem 
wiosny zapłacić, Zostali mu wiuni przeszło 
70 zł. Zdemolowano mu w poniedziałek 
kantynę. skradziono płaszez piarzynę 
Rzkoda wynosi 150 zł. 


i 


Ze- 
że w poniedziałck o godz. 5 i pół 


11, Pinkas Brodbar grajzlernik, 
znaje, 
na wieść o rozrncehach zamknął drzwi 
szczolnie i ukrył się na strychu. Barabowie 
Jednak wyważyli drzwi, zdruzgotali sprzęty, 
odkryli go i zaczęli się nad nim pastwić. 

Nie zatarasowania 
drzwi, barabowie wpadli, poczęli go bić aż 
do zemdlenia t grozili nawet siekierą. Roz- 


pomogło jednak 


bili Brodbarowi 4 lustra, zegar, okna — 
ogółem wartości 30 zł. 
W ten sposób zeznawali monotonnie 


wszyscy. Ogółem zniszczono dobytek okola 
400 rodzin i wyrządzono szkodę na kwotą 


8000 zł. 
(Dok. nast.) 


Dr. D. Malz, 


rozpocząć miała naukę. Przedtem zawołał ją 
kierownik do siebie, aby udzielić jej rozmaie 
tych wskazówek i rad co do sposobu naucza- 
mia i prowadzenia dzieci, jakoteż aby zazna« 
jowić ją z obowiązkami jakie ciążą na nan- 
czycjelu, szczególnie podnosił obowiązek relis 
gijnego wpływu na dzieci i polecił jej baczną 
zwrócić uwage na odmawianie pacierza i ża 
gnauie się dzięci ua stopniu T., które najbała- 
mutniejsze o tem pojęcia przynoszą do szkoły, 
przeto należy pojawiające się błędy konse- 


kweptnie prostować. l to mówit jej 1 Ozyź 
nie byłoby to czystą ir'mią i śmiosznością 
aby view.erna żydówka uczyć miała dzieci 


chrześcijańskich modlitwy, która przecioż dla 
niej samej duchem 1 stawami obcą być musiała. 
Oświaiczyła mu wprost że tego uczynić 
nie może, albowiem nie zgadza to sie z jej 
zasadami i godnością Kierownik zdziwił się 
nie spodziewałby się aby  „inteligontna 
lzraelitka* mogła na tyle być fanatyczną 
szak ma to z jej strony przecież być tylko 
czystą formalnością, bo sama się tem przejąć 
nie potrzebuje. Piękna wskazówka pedagogiczna 
— zajete ! 
Odpowiedziała mi, 
jeży punkt ciężkośel kwestyj, że nie maże 
uczyć dzieci tego czem sama nie jest przejętą, 
źe nie famatgzm religijny którego w niej nie 
ma ale czysto żydowskie poczucie zabrania jej 
to uczynić. Oddejąc mu następnie komplement 
„inteligentny* spytala się, czema by jej 
wcale nie zdziwiło, gdyby przed nią odkrył 
się z najpatryotyczniejszemi ucauciami pol- 


że właśnie w tem 


skiemi „Bo, bo — wyjąknął — to zupełnie 
coś innego — i sam zaraz spostrzegł, że 
wlaściwie nie potraj tego umotywować, a 


akkolwiek odrazu nie poją” jej stanowiska, 
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a à 4 także myślą a wspólnej przyszłości. Przy- 
i isty wie deńskie. Pack da Kongresi którymi się specyalny 
3 Oomitet zajmuje, jeszeze niedokończone, 
m atoli już w kilku dniach wyjdzie „tymcza- 

sowe zawiadomienie". Znajdujemy w niem 

przedewszysikiem porządek dzienny kon- 


(Kongres syoniatów. Pierwsze ludowe 
gresu. Opiewa on : 


zgromadzenie żydowskie we Wiedniu. Hol- 
rat Kareis. „Syonista* w parlamencie, „Pan* 
Gruruhut.) 


1. Położenie żydów w różnych krajach. 
Jeneralny referent: Dr. Max Nordau. 
(Specyalni refere dla pojedynczych kra- 
jów zostaną póżniej uslanowieni). 


Syonizm, znajduje się w fazie przeło- 
mowej. Po okresie marzeń i uczać, prób 


izapędów zaczyna się systematyczna, orga- 2. Kolonizacya Dalestyny. Jej rezultaty 


niczna pracu. Hasło: „Byoniści wszelkich | i widoki. Referent: Willy Bambus. 
krajów łączcie się!“ „Staje się czyaem. 3. Zadania zydowskiej dobroczynności 
I podczas, gdy lnżne jednostki żydowatwa | w Palestynie, Referent: Dr. Hirsch Hil- 


marnicją wśród rozpaczy i bezradności, je- 
dynie garstki syonistów wszelkich krajów 
łqczą i organizują się, jedynie świadomi, 
do czego varód żydowski wśród obecnych 
stosunków dążyć powinien. Kongres 
syonistyczny, który się odbędzie w dniach 
26--27 sierpnia w Monachium będzie jed- 
nem z najdonioślejszych zdarzeń w historyi 
Żydowskiej tego wieku. Po raz pierwszy 
wysłańcy żydowaty z wszystkich krańców 
Awiata od Jordunu aż do Newy i Tamizy, 
zejdą sig, by radzić nad losami swego na- 
rodu, po raz pierwszy żyd angielski, fran- 
cuaki, polski i t. d., z różnych sfer socyal- 
nych pochodzący, zasiędą obok Biebic sko- 
arzeni nie tylko Vraterską miłością, lecz 


——— r m m 
į Czy nie oddaliłaby się od nich każdym krokiem 
zamiast się zbliżyć ? Ależ czyją byłoby 
to winą ? czy szkoly chrześcijańskiej czy na- 
nczycielki żydowskiej ? Ani jednej ani drugiej 
— odpowiedzieć musi każdy bezstronny, wszak 
szkoła będąc 
wypełnia tylko swoje zadanie, 
żydowska przyjmująca w niej obo wiązki z ka- 
da niej zastosować się musi. Ale 
z tego konsckwentnie że : 


decsheimer. 


4. Kwestyc Gnansowe. Referent Dr, 


Bodenheimer. 
5. Syonizm i najbliższy kongres dy- 
plomatyczny. Referent Dr. Teodor Herzel 


6. Utworzenie na paryskiej wystawie 
światowej w roku 1900 oddziału pałestyń- 
skiego. 

To są punkta najważniejsze, Na po- 
rządek dzienny przyjdą cwentualuie jeszcze 
sprawy akiualne, których teraz przewidzieć 
nie można. Zadaniem kongresan będzie także 
wybór komitetu wykonawczego. Spodziewać 
się należy, iż kongres zajmie się także 


poznał jednak, że odmowa jej stanowcza 
i wszelka dyskusya na ten tomat bezowocna. 
Mówił że kwestyę tę do rozstrzygnięcia po- 
dać musi wyższej instancyi, ale ponieważ mu 
wcale to nie było na rękę, przeto zupełnie 
puścił ją w zapomnienie, Rozpoczęła naukę. 
Klasa jej obejmowała stopień I i II, 

Na stopiiu I. nderzył ją zupełny brak 
dzieci żydowskich, chociaż rodziny żydowskie 
w miasteczku dość były liczne. Zapytała o 
to kierawnika, który przyznał całkiem atwar- 
że dzieci żydowskich wcale nie brak, 

joat ich nawet dużo, ale wcale nie 
bo po pierwsze: kos 


chrześcijańską 


nauczyci 


nioczności 
czyż nie wynika 
ani szkoła chrześcijańska dla nanczycielki ży. 
dowskiej ani nauczycielka żydowska dla szkoly 
chrześcijańskiej. 

Gdzież więc pracować ma 


cie jej, 
owszem, 


starał się leh śoiągnąt, nauczycielka 


ńztowałoby go to wela trudu, albowiem żydzi | żygowska ? Na to chyba niech odpowiedzą ci, 
przymusowo tylko posłaliby awe dzieci do | e9 zamkugli przed nią pońwojo szkoly żydow- 
szkoły katoliekioj a powtóre nie ma wcale | skiej, — Decz ona na razie tę kwestyę dla 


dyskusył 
że 


| stovio załatwić musiala, Po eorqcej 
z kierownikiem w której oświadczyła mu 
w razie przeciwnym gotową jest opuścić 
szkołę, stanęło na tem, aby w obce tego że i 
rak niepodobnem było wyczerpać całego ma- 
teryała — wolno jej była pomijać ustępy wy- 
łącznie trości religijnej. 

T wiele jeszcze innych kwestyi, króre się 
dla niej z czasem wyłoniły, załatwiła zwy- 
cięzko, Tecz czy miala powód do trynmfu * 
wszak wiedziała, że wszystko to zawdzięcza 
tej wyjątkowej okoliczności, że kierownik nie 
miał ochoty pozbawić się tak potrzebnej i po- 
mocnej mu siły, że mie było ta regułą, ale 
wyjątkiem i co dzięki sprzyjającym warnnkom 
zamieniła na swoją korzyść, w zasadzie pozo- 


ochoty dobrawolnia obarczyć się jeszcze dziećmi 
żydowskiami, kiedy dość ma chrześcijańskich, 

Czuł że ma słuszność, wszak nie jego 
obowiqzkiem joat pamiętać o wychowanin dzieci 
żydowskich, akoro nie czynią tega nawet ci, 
da których zdawałoby się należyć, Drugi zań 
stopień prawie wyłącznie składał się 2 dzicci 
żydowskich. 

Tu znowu wiele kłopotu nastręczały jej 
czytanki, których treść pzzedowszystkiem ma 
na celu wpojenie w dzieci uczuć chrześcijań- 
sko katolickich. I o ironio: wypadałoby wiec 
aby nauczycielka żydowska w dzieci żydow- 
skie wpoiła obca jej i im nczucia religijne. 
Jakież zaalanio mogłyby dzieci mieć do takiej 


nauczycielki ? Czyż nie musiałaby im się | staje niezmienione. Nadto czyż mogło jej to 
wydać apostołką fałszu i wrogą siłą, która | Wystarczyć że nie  potrzebowala działać 
przeciw  lepszemn swemu przekonaniu, 


chee przemocą wpoić w uich to, od czego na- 
uczono je atronić, 

Czy nle musiałaby w sercach swych ży- 
wld dla niej pognrdę za kłamstwo i obłudę ? 


kiedy nie dla riego zrobić nie mogła * 
C—H. 


ea 


sprawą założenia jednolitego programu 
syonistycznego, którego dotychczas oficyal- 
nie nie ma. Na pierwszym kongresie syoni- 
stycznym pokażemy Europie, ezom jesteśmy 
i że ezemś jesteśmy. 


1 we Wiedniu agitacya syanistyczna 
bardzo się ożywiła. Pod wrażeniem po- 
gromu. jakiego dnia 9. marca nie żydzi, 
lecz socynliści, spodziewający się nagłej 
dojrzałości politycznej szerszych mas już 
wskutek samej tylka publikacyi ogólnej 
kuryi wyborczej doznali, zwołało stowarzy- 
szenie „Zion“ ludowe zgromadzenie żydow- 
skie do sal Resursy, Wprawdzie matadorzy 
żydowscy popadli w rozpacz wskutek re- 
zułtata wyborów z V. kuryi, które pokazały 
że większość ludu a nia tylko klas uprzy- 
wilejowanych stoi po stronie antysemitów, 
(wskazuje to najlepiej ogromna różnica 
glosów : 117.000 antysemitów a 88.000 so- 
cyalistów, wśród których eo najmniej 20.000 
głosów żydowskicli się znajduje) ale właśnie 
ta okoliczność potwierd.ita teorya już od 
dziesięciolecia przez syonisiów głoszone 
i dla tego „Zion“ chcial dalszym warstvom 
żydowskim dać możność do zapoznania się 
z jego dążnościami. „Zion“ chciał także 
stworzyć forum, gdzieby żydzi mieli sposch- 
ność w własnom kole nad sobą i nad awa 
przyszłością się zastanowić i zaradzić, 
1 podczas gdy macherzy w „Union“ i w 
lisputowym „Politischer  Volksverein* (2) 
głowy potracili i opnszezając szyki „Socyal- 
nych polityków“, partyi niedawno dopiero 
ad usum judaeorum sklejonej, oglądali się 
2a „losgeherami*, pracującymi w geszefcie 
„filosemityzmu*, Zion zeszadł do ludo pla- 
katował „Syonizm* rozesłał tysiące odezw 
zwołał pierwsze zgromadzenie ludowa 
żydowskie we Wiedniu. Podezus gdy ban- 
kierzy głosujący dnia 0. marca za socya~ 
listą Renmanem, ofiarowali kilka dni potem 
mandat wrogowi ogólnego prawa wybor- 
czego Noskema, widząc znów w nim me- 
syasza, któryby uśmiercił Luegera, wyoniści 
trzeźwo i poważnie oświadczyli, że ani od 
aocyalnej demokracyią a tem mniej od liba= 
rałów nie oczekują pojepszenia doli zydow= 
skiej, 


Zgromadzenie „Zionu* było imponujące. 
To musial nawet przeciwnik przyznać, W 
Salach obejmujących zazwyczaj tylke 500 
036b, tłoczyło się okoła 1000 ludzi, równa 
ilość musiała odejść Kilkaset socya listów 
żydowskich już zawczasu usadowiło się w 
sali. Ale pozostali w mniejszości. Krzyczeli 
i hałasowali jak gdyby stanowili większość 
Lecz im to nic nie pomogło. Argumentacye 
ich mowców były słabe i nikogo nie prze- 
konaly. 

Latwo do zrozumienia, iż socyaliści 
bezradność i rozpacz żydów uważają za 
najlepsze momenta, by ich w swe sidła 
złapać, prawiąc im 0 ludozbawczem zna- 
czeniu socyalnej demokracyi Co do kwestyi 
żyowskiej bawię się w strusią politykę, 
udając że jej nie widzą. a właściwie wie- 
dząe, że jej nie rozwiążą. Punkt ten oświa- 
tlić, jest głównem zadaniem Syonistów, 


jeśli chcą się oprzeć na szerszych y warstwach 
społeczeństwa żydowskiego 


Dlatego też stosonkiem syonizmu do 
socyalizmi zajmował się głównie referent 
> zgromadzenia. Dr. Landau Musiał to już 
dlatego uczynić, gdyż łatwo dało się prze- 
o widzieć, iż ubeeni sov galiści zechcą całą 
 kwostye żydowski utopić w wielkim kotle 
„PRZ, i wielkość zgromadzenia ludzi 
- jeszcze ieuprzedzonych i bezharwnych 
suulomiu. Fak się też stało. Mawey socya- 
listów przyznali, 14 mie o syoniżmiə nie 
wiedza a mimo to krytykowali ga. Ponieważ 
atol Dr Landau w swej mowie ośwlad- 
«zyl, iż syoniści chuy dolna całego swego 
narodu a w szczególiaóci klas biednych, 
które © dyaeporze cierpią podwójnie 
rie tylko jako proletarynsze lecz takze jako 
tydzi, Że syoniści dobrze wiedzą, 
mają co liczyć na bogatych żydów, 
często zdradzali swoj naród. 
wisłu wśród nas aympatyzuje z socynli me m, 
nie spodziewając się atoli po nim usunięcia 
prastaraj nienawiżci kn żydom przato 
mówcy ezerwonego Sztandaru uciekali się 
do insynuacyi prawiąc my chcemv sig 
poztydć naszych biedaków, by nam ta bylo 
lmpiej. Mowcy syońscy Dr. Sofer, stud. 
Schułir, dzielpy ślusarz Blaschkes, 
doskonały agitator syoński adpowiedzicji na 
te kalumnie osobiste — wywudawi rzeczo- 
wyau. 


+ 


1% mie 
którzy 
zatem 


2e 


Owocem zgromadzenia byla rozolucya 
następującej treści: 


„Żydowscy obywatele Wiednia zgto- 


madzeni dnia 11. marca 1897 w salach 
Mesursy oświadc stowarzyszeniu „Zion? 
swe sylupatye oraz przekonanie, iź li tylka 


syunizm jest w stanle rozwiaża: 
żydowską*. 


kwestyę 


Po zamknięciu zgromadzeniu, któremu 
przewodniczył Prof, Dr. Kellner mieli 
soryaliści ochotę zaśpiewać „Das Arbeiter- 
lied“ atoli z setek pierat zabrzmiało potęż- 
mem echem „Das Buudeslied* a lamei pa- 
nowie zniknęli z widowni. To był sukces, 
Spodziewam się, iż Wam o _ dalszych 
donivsę. 


O wyborach do parlamentu to chyba 
w dzienników wszystko wiadome. I rabunki 
w Leopoldstadzie, dzielny pendant do za- 
machi na dobra żydów w Szpole i to źe 
Ww tym okręgu zwyciężył „żyd* pensyono- 
winy hofrat (budownictwa) Karcis, by w 
parłamencie siedziało — ciesz się Izraelo ! 
— aż ll „żydowskich* posłów, o trzech 
więcej niż w poprzednim parlamencie. Dla 
aByinilantów siraszny to cios, bo nie masz 
ani staro-czecha wyznania mojżeszowego 
Pollaka ani staro-włocha wyzn. mojł. 
Luzzatty. Idźmy „z duchem czasu“ 
— puwiedziali sobie ich wyborcy i przy- 
slali nam Młodo-czecha i Mlodo-włocha. 


Mamy zatem tylko „żydów* koła pol- 
skiego i liberałów-bankrutów. A prawda ! 
Mamy nawet i syonislę w parlamencia 
ale te są, jak sam powiedział tempi 
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paseatiasimi o Verkauf, zało- 
życiel „Kadimy* i były syaniata wypłynął 
w Chebie (Eger) jako naM soeyalistyczny. 
Biedny gycnizmie ! Ty mandatów nie roz- 


dzielasz ! "i 


Kto 
„Wszak. powołał 


Pun Badeni mie jast antysemfta. 
przoclwnie mówi, kłamie. 
„uam* hofrata Gru nhuta do Izby 
panów. A to już trzeci „pan* żydowski. 
Był kiedyś czas, kiedy p. Grilnhut należał 
do Zboru izrscliekiego. Dawno już temu, 
bardzo dawno. Pewnego dnia spotyka go 
na ulicy kolega-profesor i pyła: Dokąd? 
Grüohot daje odpowiedż. Pan kolega zdu- 
miał. „Sie Ilorr Collega, wus machen Sje 
deon dort ? Etwa Schufer blasen ?...* To 
było gorzko. Nazajutrz p, Urunhut przesyła 
swą dymisyę. l dlatego godny na pana 
Żydowskiego, w sam Godny kolega 
Gomperga i Oppenheiniern. Eksce Ilencyo, 
Badeni, Bie kennen Ihre Laute 


raz, 


ze 


Pan Daszyński 
swego debiutu kontent. Pozyskuł nawet 
zadowolenie Luegera. Masy żydowskie 
w cyrku krakowskim porozdzierały oczy 
 wytężały szyje, gdy im gladyalor Da- 
szgński dziwy porozprawial, on sobie 
w Wiedniu poradzi z Luegerem, jak zniszczy 
Badcniego a onl bili brawa i krzyczeli Ava ! 
Zdrajcy! O półaocy schodzili się znów po 
kiyjomo w pałacu Spiskim u starosty i za 
warli tajny kontrakt zaczepno-odorny z 
i opieczętowali krwia własuą 

że się nadwiślański asalle na 


m być 


jak 


R nim 


tem nie spostrzeźr. Glupcy! A oĐ postano: 
wit sig zemścić. Bla zemsty przyjął czer 
wony Wallenrod ich 6000 głosów i gdy 


przesiąpił progi parlamentu, zdradził taj em 
nicę: „Żydzi a Badeui to jedna 
ręka". Tak zawołał pan Daszyński do 
nośnym głosem. Liberali struchłeji i poznal 
przyczynę swego upadkn, że to oni tylko 
brali żydowskie głosy ałe swych wyborców 
nigdy znienacka mie napadali, a Lueger 
i jego rzesza bili prawa i poznali, 
sasiad po lewicy godzien w ich bliskości 
piedzieć. 


że ich 


Parlament amustryacki posiada nowe 
zjawisko polityczne: posła który jest 
oszczercą swych własnych wyborców. Atmo* 


sfera wiedeùska, belferzy z „Arbciterzei- 
tung’ i lieytacya popalaruoś Luegerem 
poskutkowały. Pan Daszyński zda do 


skonale żargon antysemicki. Pan Daszyński 


geueralizuja już wybornie. „Zydzi x Badeni 
to jedna ręka”. „Der stimme Triger" z 
Każmierza, głupkowaty „Ginsele*, „He- 


nach=] der Ansril inne typy krakow- 
skie, które poplecznicy Daszyńskiego włekii 
do urny wyborczej. to sojuszniey Badeniego, 
bo ieh już teraz panu Daszyńskiemu nie 
trzeba, A poza tem, czem że jest samo 
słowo „żyd, * To mie oryginalnego, to się 
już stokrotnie słyszala w tej sali. Ale jeśli 
się jest Daszyńskim, trzeba coś nowego 
tworzyć, trzeba być oryginalnym. I stworzył 
gubie słowo „jiidiache Lumpenpraletariat*. 


Człowiek, który się mieni zastępcą. 


to pan KA, slusznia będzie 1 
dalej tak postępować — N, 
jaką my mamy prawo Żydać od każdegu 
człowieka godziwego, aby za winy jednegu 
nie olrzucał błotem wszystkich, skrzywdził 
wybraniee krakowssich żydów — pokazując 
nam czego się mamy po nim i pa jogu 
partgi spodziewać., 


To sobie zapamiętajmy ! 
Sanl Rafał. 


Oświadczenie. 


Dowiaduj 


|, 0% ua plakatach” poles 
cujących kandydaturę pp. Henryka liewa* 
Dra Karola Lewakowskiego 4 


kowicza i 
kutyi m. Lwowa 


nazwisko 


figurowało także i moja 


Oświadczam, %e umieszczone Ono %0- 


stało bez mojej wiedzy i bez mego zczwo- 


lenia, 
Arvo, dnia 2. kwietuiu 1897. 


Dr. Rafał Buber 
udwokat krajowy, 


Marya EHRENPREISÓWNA 


pr. Pawo Marz 


Lwow 


zaręszani 


ZMIANA LOKALU. 
S. ROSENGARTEN 


krawiec damski we Lwowie, przeniósł Awujiy 
praconuię sukien damskich z ulicy Subleskicga 


do Rynku pod liczbą 39 


obok handla Wgo p. Hubnera, 


NN) 


Wydawca: K, Stand, 


Á 


Z Drukarni Ch. Rochatyna we Lwowie, PI: Sn 1 


